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Ale dlaczego z takim pośpiechem schowała ko­
szyk, dlaczego zerwała się tak nagle i zbladła? 
I wreszcie jeszcze jedno pytanie straszne nasu­
wało się: Dlaczego skarpetki człowieka, który chodzi 
głową w dół, znajdują się w domu Coriolisa?

Wszystkie te pytania, pozostawione bez odpo­
wiedzi, podwoiły jeszcze w Patryku chęć dostania 
w ręce, za wszelką cenę, dowodu winy. Odepchnąw­
szy Zoe, wyciągnął znów rękę w stronę koszyka. 
Ale dziewczyna, zręczna jak małpa, była już z dru­
giej strony stołu, nie wypuszczając koszyka z rąk.

— Co masz tam takiego, Zoe? Czemu nie chcesz 
pokazać mi swej roboty?— zapytał drżącym głosem 
Patryk, napróżno starając się owładnąć wzruszeniem, 
które go opanowało.

— Nic nikomu do mojej roboty — odpowiedziała 
ze złością przez zęby. — Nie lubię, kiedy się kto do 
mnie wtrąca. Później się mylę i panienka się gniewa.

— Cóż tam znowu takiego? — zapytała Gertruda, 
porzucając swe rondle, by przysłuchać się kłótni, któ­
rej nie rozumiała.

— Ja chcę — rzekł Patryk tonem tak groźnym, 
że kucharka zadrżała — chcę widzieć to, co ona tam 
trzyma.

I wskazał drżącym palcem koszyk w rękach Zoe.
Gertruda, stojąca za dziewczyną, wyciągnęła rękę 

i chwyciła koszyk. Zoe, która nie oczekiwała tej 
napaści, krzyknęła i wypuściła koszyk, ale jedno­
cześnie z błyskawiczną szybkością schwyciła skar­
petkę, żądaną przez Patryka — a ponieważ w dru­
giej pięści miała taką samą, Patrykowi koszyk był 
już niepotrzebny. Więc począł gonić dziewczynę, 
która uciekała, biegnąc naokoło stołu. Patrzyli na 
siebie z nienawiścią.

— Daj mi to 1 — wściekał się Patryk.
— Nie 1 to moje! to moja robota! Należy do

mnie! Może pan sobie zabrać resztę, razem z koszy­
kiem, jeżeli pan chce. Powiem pannie Magdalenie, 
że pan zabrał i już 1

— Dlaczego nie chcesz mi dać tego? Tej pary 
skarpetek, które masz w ręku ? Nie proszę cię
0 tamte!

— Mówię przecież, że to moja robota! Nie chcę, 
żeby pan pokazał to pannie Magdalenie ! Naturalnie! 
Ona mi płaci za to, żebym tu pracowała i wypędzi 
mnie, jak się dowie, że, siedząc tutaj, tracę czas na 
cerowaniu skarpetek i pończoch moich braci.

— Ach! widzicie, co za szelma! — jęknęła Ger­
truda.

— To skarpetki twoich braci ? -  - zapytał Patryk, 
starając się zbliżyć niespostrzenie.

Ale mała odbiegła.
— Naturalnie, przecież mówię...
— No, więc cóż ? Daj mi je, a ja nie powiem 

pannie Magdalenie...
Ale nie dostał odpowiedzi. Zoe znajdowała się na 

wprost drzwi, wychodzących na podwórze i w tej 
chwili otwartych. Jednym skokiem wypadła z ku­
chni. Pobiegł za nią. Pociemku — lepiej znała drogę 
od niego. Słyszał w stronie ogrodu szybki i głuchy 
łoskot jej drewnianych trzewików. Była więc jeszcze 
w posiadłości wuja. Zechce napewno uciec przez 
małą bramę, obok oranżeryi, wychodzącą na las. 
Trzeba jej przeszkodzić!

Puścił się więc na przełaj, nie zważając na drogę
1 tratując w pośpiechu kwiaty. Przybył do małej 
bramy w chwili, gdy Zoe zamykała mu ją przed 
nosem. Zanim uporał się z bramą, dziewczyna była 
już o jakie dwadzieścia metrów. Widział ją — pę­
dził więc dalej. Zoe zrzuciła trzewiki i biegła boso, 
niepodobieństwem było dopędzić ją teraz. Ale Pa­

tryk, opanowany jedną myślą, gonił, nie zważając 
na nic.

Nie zastanawiał się nad tem, że dziewczyna bie­
gła szukać schroniska u siebie, to znaczy w domu 
yautrinów, koło którego przechodzono tylko z ko­
nieczności, możliwie najostrożniej i nie odwracając 
głowy.

Zoe rzeczywiście zbliżała się do opuszczonej, 
przygarbionej chałupy przy drodze z jedynem oknem 
blyszczącem w nocy. Patryk ani spostrzegł się, że 
był koło siedziby Yautrinów, gdy Zoe pchnęła drzwi 
i znikła w chałupie, zostawiając go przed wałem, 
kćóry przesadziła, jak dzika koza.

Teraz dopiero zdał sobie sprawę z całej swej 
lekkomyślności. Był bez broni i mógł być osaczony, 
jak zwierz, przez trzech braci. — Mała, naturalnie 
w kilku słowach opowie im całą sprawę ze skarpet­
kami. Był to dowód, który nie pozwalał już wątpić 
o roli, jaką trzej bracia odegrali w zbroduiach miej­
scowych — postanowił ten dowód przeprowadzić 
do końca i bez względu na wszystko wypowiadał 
im wojnę.

Ale — myślał — lada chwila mogą się ukazać, 
będą mnie szukali... a jeśli znajdą...

Myśli, szybkie jak błyskawica, przechodziły mu 
przez głowę. W  chałupie słychać było podniesione 
głosy. Patryk obejrzał się, nie wiedząc, gdzie ma 
uciekać i jak się schować. Znajdował się za chałupą, 
której drzwi otwierały się właśnie, rzucając kwa­
drat światła na drogę. Nie miał czasu na ukrycie 
się w grupie topoli, które rosły o kilkanaście me­
trów stąd. Pozostawał mu tylko dom. Jeżeli jeden 
z braci zajdzie z jednej strony, a inny z drugiej — 
będzie schwytany.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbójcie jednak uśmierza­
jącego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu Fellera z marką „Elsafluid“ . — Jest on rzeczywiście dobry! — To nie jest reklam a'
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C ie r p i c i e  b ó l e ?
Próbny tuzin 5 kor. franko. Wytwórcą, jest tylko aptekarz E. V. Feller w  Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 Kroacya.
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owiatło spirytusowe „Wiktorio"
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu!

Z a le t y :
Minimalna konsnmcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedordwnana siła światła, 
iatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Odznaczone pierw­
szymi nagrodami.

Daleko idąca gwarancya.
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso­

bnego cennika i prospektów.
FABRYKA TO W A RÓ W  M ETALO W YCH

W ik to r ia  &  Co.
W iedeń  V., M argarethenstrasse Nr. 120. 

Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 
Składy: w Wiedniu II., Taborstrass 17. 

w Wiedniu III., Alserstrasse 21. 
w Bernie, Lichtensteingasse 2. 
w Budapeszcie, Baross utca 1. 
w Pradze, Herreng. 16, Pałace Hotel.

która o zdrową r  ,, ^
skóry dba, a  przeważnie piesi 
zgubić chce, jak i miękką skórę 
i b iałą cerę utrzym ać zam ierza 
myje się tylko

Mydłem „Steckenpferd"
z mleka liliowego

(Marka ochr. Steckenpferd)

Bergmanna ii Co., Tetschen a. E.
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drógeryach i skła­
dach perfumeryi.

przeprawia najlepiej

Linia Kunard *,enj Ś
Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku III. kl. od osoby 
dorosłej wraz z pogłównem K 160' - ,  od dziecka poniżej 

lat 12 wraz z pogłównem K 90 '— .
Odjazd z portu  w  T r y e ś c i e : P an n o n ia : 12 stycznia, 1912. 

Odjazd z portu w e  F i  u  m e :  C a ro n ia : dnia 1 lutego 1912, 
F r a n c o n i a :  14 lutego 1912.

Z  I i i w e r p o l u : Lusitania: (największy i najwspanialszy paro­
wiec świata) dnia 27,1, 17 2, 9(3 1912 r. 

M auretania: dn ia  30| 12 1911 r ,  20 I, 2(3, 23 3 1912 r.

D o b r a  h a r m o n i j k a  K .  4 * 4 0 .
Wolne od cła! 150 000 sztuk sprzedanych. Bez ryzyka! 

Z a m ia n a  d o z w o lo n a  lub  z w ro t  p ie n ię d z y
Nr. 3003 4: 10 klaw., 2 rej. 28 głosów, wielk. 2 4 x 1 2  cm. K. 4-40. 
Nr. 654 3 4 : 8 „ 1 „ 24 „ „ 2 8 x 1 4  „ ,  4-80.
Nr. 656 3 4: 10 „ 2 „ 28 „ „ 3 0 x 1 5  „ „ 5 '40.
Nr. 305 3 4 :1 0  „ 2 „ 50 „ „ 2 4 X 1 2  „ „ 6. - .
Nr. 663 1 4 :1 0  ., 2 „ 50 „ „ 3 1 x 1 5  „ „ 8- —.

Samouczek do każdej harm onijki za  darmo.
Wysyła wprost do osób pryw atnych za 
zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości przez znaną ze swej rze te l­
ności światową firmę c." i k. nadworny 

dostawca

H A N N S  K O N R A D
dom w ysyłkowy tow arów  m uzy­
cznych w Briix, Nr. 2915 (Czechy).
Zażądaj Pan mego bogato illustr. 
katalogu głównego z 4000 rycin.

„ K o  w a l  s k i n a "
P a s t y l k i  c o n t r ć  m ig r a in e  

aptekarza K ow alskiego z W arszaw y
utrzymuje na składzie i wysyła po cenach oryginalnych

„Czternasta apteka“ W. Radwańskiego 
przy ul. Lubicz w Krakowie, obok dworca 

kolejowego. Telefon 2182.

Pierwsza krakowska fabryka lalek oraz klinina Kraków, UJolska l. canniKi na;

Wybór, wyrób i ceny bez konkurencyi!
Polecamy na

ś w .  M i k o ł a j a  i G w i a z d k a
następujące  

L A L K I  skórzane z blaszaną głową 
L A L K I  z włosami prawdziwymi 
L A L K I  drewniane ręcznej roboty 
L A L K I  w krakowskich strojach 
L A L K I  mówiące „mama“
L A L K I  z figurą do nauki kroju i szycia 
L A L K I  do pokoików dziecinnych 

i 1000 nowości w  la lk a ch  i zabaw kach.
W ysyła za zaliczką każde zamówienie.
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N E R W O W I
siabówici, chorzy na  ż,olądck.
serce, p iersi oraz cierp iący  na 
brak  krwi, apety tu  i snu, na, za­
wroty głowy, drżączkę i ępilep. 

syę niechaj p iją codziennie 
R osena „Teon“ (herbata 
w zm acniająca i odżywiająca). 

Cena: 2 karlony K 2-30, 6 k art. 
K 6 - ,  12 ka rt. K 11-—. P rzy  
przestaniu pieniędzy naprzód, 
wysyłka oplkcoua, przy zaliczce 

50 hal. więcej.
Mr. Philipp Roseń, aptekarz 

Sitzendorf 85/22 kolo W iednia 
N. Oesterr.

Tylko 5 koron
kosztuje mój pra­
wdziwy zegarek 
szwajcarski sy­
stemu Roskopl- 
Patent - Anke  r- 
Rem., dobrze ure­
gulowany, 36 go- 
dżin idący z 3-ch 
letnią gwarancyą 

—  K. 5’—, z w ska­
zówką sekundową K. 5*50. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłka za po­
braniem lub za poprzedniem na­

desłaniem należytości. 
PIERWSZA FABRYKA ZEGARÓW

HANNS KONRAD
c. i  k  n a d w o r n y  d o s ta w c a  
BRUX Nr. 2904. (Czechy).
G łó w n y  k a ta lo g  z  400 0  o d ­

b i te k  d a rm o  i  o p ła tn ie .


